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krótka piłka… 

 

Skojarzenia Pani Agnieszki Cichy-Wiśniewskiej 

 

Jestem: szczęśliwa. 
Moje dzieciństwo: bardzo kolorowe.   
Szkoła nauczyła mnie: doceniać horyzonty  

i możliwości. 
Autorytetem dla mnie są: rodzice. 
Utożsamiam się z: to będą moi uczniowie, wtedy 

kiedy mają jakieś problemy, próbuję zazwyczaj 

sięgać pamięcią do czasów, kiedy sama byłam  

w liceum i w ten sposób utożsamić się z tym, co czu-

ją - wtedy mam wrażenie, że to co do nich mówię 

ma dużo większy sens, a przynajmniej mam taką 

nadzieję :) 
Lubię w sobie: spontaniczność. 
Zmieniłabym w szkole: chciałabym, aby możliwość 

nauki była postrzegana jako coś, co otwiera drzwi, 

a nie jest skupieniem się tylko i wyłącznie na oce-

nach, ponieważ jest to motywacja zewnętrzna, a ja 

uważam, że powinniśmy pracować nad budowa-

niem motywacji wewnętrznej 
W życiu szukam: spokoju. 
Wierzę w: siłę nauki. 
Uczeń idealny: zmotywowany. 
W szkole irytuje mnie: nie wiem, czy jest coś, co mnie 

irytuje w szkole, ponieważ szkoła jest dla mnie 

miejscem wyzwalającym. 
Lubię kiedy uczeń: jest aktywny na lekcji.  
Rozważna czy romantyczna? Jedno i drugie, zależy 

od dnia ;) 
Wymarzona podróż: Nowa Zelandia. 
Prawdziwe szczęście: moja córka, mój mąż i pies. 
Dzieci: moja Julka i oczywiście moje dzieci z 2d2. 

:D 
Perfekcyjny dzień: to taki, w którym jest czas na 

wszystko. Na dobrą kawę rano, na przeczytanie 

gazety, na pracę, na czas z rodziną i w miarę moż-

liwości wczesne pójście spać. 
Nigdy nie zapomnę: kiedy po raz pierwszy zobaczy-

łam mojego męża. 
Kiedy jest mi źle: idę spać. 
Przyjaciele: mój mąż. 
Potrafię wybaczyć? Tak, czasami mam nawet wra-

żenie, że za szybko i za często. 
W szkole boję się: obawiam się wpływu sztucznej 

inteligencji na edukację i tego negatywnych skut-

ków. 
Praca: nauczanie, moja wymarzona praca właśnie 

w tej szkole. Wcześniej pracowałam dla korporacji 

przez 10 lat i powrót do zawodu, to najpiękniejsze, 

co mogło mi się przytrafić. 
Kiedy potrzebuję adrenaliny: wsiadam z moim ojcem 

do samochodu. 
Jestem uzależniona: od Beyoncé i czasem od zaku-

pów. 
 

 

Rozśmieszają mnie: moi uczniowie. 
Wzrusza mnie: zakończenie roku szkolnego. 
Moje śniadanie: owsianka z truskawkami. 
Niebo w gębie czuję: jak sama sobie coś przygotuję, 

bo naprawdę lubię gotować. 
Miejsce we Wrocławiu: Park Grabiszyński. 
Film, który mnie ostatnio zachwycił: filmu niestety 

nie mam, ale jeśli miałabym mówić o produkcji, 

która mnie zachwyciła i pozostawiła na mnie piętno 

to serial Mare of Easttown. 
Aktualnie czytam: The light we carry w oryginale. 
Muzyka, która wprawia mnie w dobry nastrój: no na 

pewno muzyka Beyoncé, w szczególności jej ostatni 

album Cowboy Carter. 
Gdybym nie robiła tego co robię: może pracowała-

bym nadal w korporacji, jeżeli miałabym pracować 

w biurze, a nie online to pewnie nadal robiłabym to, 

co robiłam. 
Najbardziej szalona rzecz w szkole: nocowanka  

w zeszłym roku. 
Nigdy nie zrobiłabym: nikomu celowo krzywdy. 
Gdybym miała życzenie do złotej rybki: zatrzymać 

efekt cieplarniany, ponieważ uważam to za na-

prawdę poważny problem. 
Ostatnie zdanie: dla mnie to, że dostałam szansę 

pracy w szkole jest jednym z najpiękniejszych do-

świadczeń jakie do tej pory udało mi się przeżyć. 
 

Opracowała: Zuzia Pietrowska 



sukces Cenzurki  

 

Obóz dziennikarski Potęga Prasy 2024 
 

„Sukces to suma małych wysiłków, które robimy codziennie”.  

                                                                          Tony Robins 
 

     Obóz dziennikarski jest organizowany od ponad dwudziestu lat, ja 

jednak usłyszałam o nim dopiero w tym roku. Jak pewnie wiadomo, ale 

pozwolę sobie przypomnieć, że nasza szkolna gazeta Cenzurka wygrała 

Ogólnopolski Konkurs Dziennikarski „Potęga Prasy” w kategorii me-

diów szkolnych.  Nagrodą w konkursie było 50% dofinansowanie pobytu 

na wakacyjnym obozie dziennikarskim w Rewalu dla jednej osoby  

z redakcji. Jako człowiek, który niespecjalnie lubi integrować się z ludź-

mi, zwłaszcza nie znając nikogo wcześniej, przez dwa tygodnie  

i to na drugim końcu Polski, sugestia wyjazdu została odebrana przeze 

mnie dość sceptycznie. Przekonała mnie jednak myśl, że może w jakiś 

sposób nakieruje mnie to na studia. Poza tym zniżka 50% opłaty za wy-

poczynek nad morzem też była kolejnym „za” za wyjazdem. Trudno mi 

było się jednak przygotować, bowiem ani na stronie internetowej ani na 

ich Facebooku nie udało mi się znaleźć wielu informacji o wyjeździe. 

Jedyne, co udało mi się znaleźć, to kto organizuje, gdzie i kiedy, przy-

kładowy plan programu i co ewentualnie mogę ze sobą przywieźć (dyk-

tafon/aparat fotograficzny). Obóz jednak… nie był do końca taki, jak go 

opisywali. Ale czy pozytywnie, czy negatywnie? To już pozostawiam 

Waszej ocenie. 

Początek 
 

     Ośrodek, w którym spędziliśmy dwa tygodnie nazywa się „Mieszko”  

i znajduje się w Rewalu. Patronem obozu jest biuro turystyczne „Grand 

Tour” i organizuje dojazd z Łodzi przez Warszawę, Gdańsk, Kołobrzeg  

i z Kołobrzegu do Rewala. Mi to nie było jakoś po drodze, więc została 

mi półdniowa podróż samochodem. Muszę przyznać, że na pierwszy rzut 

oka Rewal jest małym, spokojnym turystycznym miasteczkiem, które ma 

wiele do zaoferowania. Na miejscu udało mi się być przed czasem, tak 

więc w oczekiwaniu na prowadzących była okazja, by rzucić okiem na 

polskie morze (bo przecież, skoro mamy zajmować się dziennikarstwem przez dwa tygodnie, to czy znajdzie się też w tym i czas 

na morze?). Wracając, akurat wszyscy, którzy mieli przyjechać, przyjechali. Najbardziej utkwił mi w pamięci obraz chłopaków 

wnoszących do budynku swój sprzęt elektryczny, który chyba był ryżowarem? Przez myśl przemknęło mi stwierdzenie, że jednak 

ten obóz nie będzie taki sztywny, jak mi się wydawało. 

     Drugiego dnia podczas spotkania otwierającego obóz, w  tzw. newsroomie, każdy miał się przedstawić, powiedzieć o sobie 

kilka słów, skąd jest, jak dowiedział się o obozie i który to jest jego raz. Było sporo „pierwszaków” oraz osób pałających zaintere-

sowaniem do historii, w sumie 17 obozowi-

czów + kadra. Dostaliśmy też obozowe 

koszulki (fot.), a jedna osoba została wy-

znaczona do zrobienia zdjęć do identyfika-

torów, które mieliśmy nosić, jak wychodzi-

liśmy na miasto, albo na czas wyjazdów do 

Wioski Artystycznej do Janowa.  

     Podczas pierwszego spotkania dotyczą-

cego radia, telewizji i prasy podzieliliśmy 

się wstępnie obowiązkami i chcąc nie 

chcąc, dwie osoby zostały wyznaczone do 

pierwszej sondy ulicznej, w tym ja. Nigdy 

nie zapomnę biegania pierwszego dnia po 

mieście, nie wiedząc, jak się obsługuje 

dyktafon oraz jak przeprowadzić poprawnie 

sondę. Mimo tego, udało mi się wyjść ze 

strefy komfortu i zamienić z kilkoma prze-

chodniami parę słów, a dzięki znajomości 

języka nawet z Niemcami. 
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Radio 

 
     Z racji tego, że moja pierwsza sonda wspomniana wcześniej nadawała się tylko do kosza, nie została puszczona drugiego dnia 

w radiu. Oprócz pierwszego dnia, grafik na każdy następny dzień rysował się podobnie. Dość intensywnie pracowaliśmy  

w lokalnej radiostacji - RewalStacji 99,2 FM. Jedna osoba mówiła o pogodzie, inna miała serwis sportowy albo poranny, gdzie 

podawało się newsy z całego świata i kraju, a pozostałe godziny czasu radiowego zapełniała nasza kreatywność. I tak jedna  

z uczestniczek zgłosiła się, by z rana czytać cytat dnia, chłopaki zgłosili się do kącika historycznego, wieczorem była Muzyczna 

Lista Przebojów… Mi się dostawała najczęściej do prowadzenia audycja w południe i była to „próba” kreatywności mojej i osób 

prowadzących razem ze mną. 

     Czasami przygotowani, czasami nie, nadawali-

śmy na żywo w radiu o określonej porze. Gdy był 

wyjazd w teren, nagrywaliśmy do tzw. puszki, by 

to, co mieliśmy powiedzieć, było powiedziane, 

nawet jeśli nie na żywo. W ten sposób puszczali-

śmy też reklamy nagrane wcześniej przez innych 

uczestników.  

    W okresie dwóch tygodni paru osobom udało 

się puścić swoje sondy czy też wywiady z innymi 

ludźmi. Zanim jednak do tego doszło, trzeba było 

obrobić dźwięk w programie, w którym wcześniej 

nam pokazano, co i jak działa. Podczas trwania 

obozu udało mi się nauczyć, jak prowadzić stację 

radiową, co było dość ekscytujące, a zarazem też 

i stresujące. Za pierwszym razem zamiast włączyć 

mikrofony, została przeze mnie tylko wyciszona 

muzyka, a jak wiadomo, cisza w radiu jest totalną 

katastrofą. Po tym incydencie, kilkakrotnie 

sprawdzałam po każdym wejściu czy wyjściu na 

antenę, czy każdy przycisk lub suwak jest tak, jak ma być, nawet jeśli to nie ja, tylko inna osoba, która ze mną prowadziła, sie-

działa za konsolą radia. 

     Oczywiście oprócz nadawania w radiu były też spotkania praktyczne, gdzie prowadzący objaśniał nam, jakie powinno być 

radio, podsuwał też tematy oraz jak mówić, by słuchacz chciał nas słuchać. 

Telewizja 
 

     Temat z tym związany rozwinął się najbardziej podczas drugiego tygodnia, gdy uczestnicy przestali zarywać noce, by zdążyć 

na czas z artykułami. Mieliśmy wtedy sporo okazji na to, aby przeprowadzić sondę albo wywiad. Prowadząca była bardzo miła 

i muszę przyznać, że wiele mnie nauczyła. Jeździliśmy głównie do Janowa, by nagrywać tzw. przebitki (kilkusekundowe ujęcie, 

wmontowane do ujęcia podstawowego) i rozmowy z ludźmi. Kiedy nie było jeszcze sprawnej kamery, bo trzeba było zamówić 

brakujące do niej części, zostawało nam nagrywanie telefonem. Pamiętam, jak przez pół godziny, opierając się łokciami o stół dla 

stabilizacji, nagrywałam wywiad z Leną 

Ledoff. Efekty tego można obejrzeć na 

YouTube, gdzie znajduje się jeszcze 

jeden mój materiał dotyczący Wioski 

Artystycznej Janowo. 

     Nie tylko mój materiał był nagrany 

telefonem – również pokazowa sonda 

chłopaków. Na tym przykładzie zostały 

nam wytłuszczone dobre i złe ujęcia, 

czego należy pilnować przy nagrywaniu 

tego rodzaju materiału filmowego. Pro-

wadząca wyjaśniła nam poszczególne 

kadry i jakich najczęściej się używa oraz 

jak nagrać przykładowego newsa. Potem 

mieliśmy okazję nagrane przez nas mate-

riały sklejać w programie, pod okiem 

kadry, która nam pomagała w razie wąt-

pliwości. 
 

 

Prasa 
 

     Celowo zostawiam ten temat na koniec, ponieważ moje pierwotne założenie było takie, aby poświęcić się głównie dziennikar-

stwu, wraz z mijającymi dniami moje postanowienie zostało mocno przeredagowane. Co nie znaczy, że same w sobie zadania  

z tej tematyki były nudne. Ba, wręcz było tego tak dużo i tak intensywnie, że człowiek nie wiedział do czego ma ręce włożyć.  
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Już pierwszego dnia zaczęliśmy pisać do „Rewalacji” – lokalnej gazety projektowanej i wydawanej w ramach jednego turnusu. 

Każdy dostał, albo wybrał temat, którego miał się trzymać i napisać jak najszybciej. Wszystko miało być już zamknięte do piątku 

pierwszego tygodnia, co dawało niespełna dwa-trzy dni na napisanie! Co nie oznacza, że nie dało się nic ciekawego napisać. Oso-

biście uważam, że powstało wiele ciekawych artykułów, 

recenzji, opowiadań... W chwili, gdy ktoś skończył, oso-

by, które wcześniej zgłosiły się na korektorów poprawiały 

i prostowały to, co się nie sklejało ze sobą. W tym czasie 

kilka osób chodziło po mieście, szukając firm chętnych 

do zareklamowania się na łamach gazety. Potem trzeba 

było też  ustalić, który tekst gdzie umieścić. Dla zaintere-

sowanych, gazeta jest dostępna do wglądu w bibliotece. 

     W chwili, gdy całość było gotowa i wydrukowana, 

należało ją rozprowadzić. I kto to miał robić? Obozowi-

cze. Była to dla mnie dobra lekcja, jak zagadać do ludzi, 

by coś im sprzedać. Również warto wspomnieć, że poło-

wa uzbieranej kwoty szła do osoby, która sprzedawała, 

więc było to motywacją, by iść na miasto, czy to podczas 

wycieczek, przełamać się i pogadać z ludźmi. 

     Poza gazetą wydaną w pierwszym tygodniu, zostawała 

też strona internetowa. Napisałam cztery artykuły, z któ-

rych jeden został na niej zamieszczony. Trochę nad tym 

faktem ubolewam, jednak z drugiej strony była to dobra 

okazja, by poćwiczyć pisanie.  
 

Obóz w całości 
 

     Dwa tygodnie spędziliśmy pod okiem ludzi, którzy znają się na swoim fachu. Mieliśmy do dyspozycji sprzęt z Newsroomu – 

komputery z odpowiednim programem, dyktafony, mikrofony, kamerę. Gdy ktoś chciał pracować w pokoju, mógł wystąpić  

z prośbą o wypożyczenie sprzętu. W newsroomie oprócz „pracy” odbywały się też spotkania ze znanymi ludźmi, jak osobami  

z gazety Angora i Angorka, osobami z agencji dziennikarskiej, z radia RMF FM, ze Sceny Impro Teatru Nowego Łódź. Z niektó-

rymi udało się nagrać wywiad, a nawet jeden z uczestników miał okazję przeprowadzić z parą gości audycję radiową. Oprócz tego 

mieliśmy dwóch obozowych wychowawców, którzy w wolnej chwili również prowadzili zajęcia. Dla przykładu jedna z Pań po-

kazała nam ćwiczenia oddechowe,  

a inna, jak żonglować przy 

pomocy skarpet. Mieliśmy też 

sporo wycieczek poza ośrodek. 

Była okazja zwiedzić Trzęsacz 

i okolice, sam Rewal (nawet 

były dzienne i nocne wycieczki 

na plażę), a przede wszystkim 

Wioskę Artystyczną Janowo, 

której nazwa pojawiła się 

wcześniej. Jest to wioska, do 

której jeździliśmy autokarem, 

przeważnie wieczorami, na 

koncerty czy spektakle, o któ-

rych później pisaliśmy, albo i 

też mogliśmy przeprowadzić 

wywiady z artystami. W ostat-

nim tygodniu na zakończenie 

był bankiet obozowy, gdzie 

uczestnicy mieli przygotować 

coś od siebie i kadra od siebie, 

po tym odbyło się wręczenie 

nagród i poczęstunek.  

 

    Obóz nauczył mnie obsługi sprzętu dziennikarskiego, jak pisać negatywną recenzję, czy jak nagrywać, by podobało się to więk-

szej ilości osób. Pomimo wad dostrzeżonych przeze mnie, jak i przez innych uczestników uważam, że obóz był naprawdę cieka-

wy i każdemu, kto chociaż minimalnie lubi jedną z trzech gałęzi dziennikarstwa - radio, telewizję, prasę – polecam, aby pojechać 

 i przeżyć osobiście tę ciekawą przygodę.  

Tekst i zdjęcia:  

Witt 
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poezja 

 

Miasto mojego dzieciństwa  
 

Maluję wyblakłym kolorem  
Postkomunistyczne bloki 
Przy długiej, niczym 
szary wąż, ulicy. 

Asfalt zamienia się w bruk, i teraz  

Jak grzyby co po deszczach wyrastają  

Kamieniczki z lekka czerwone  
Stojące równo przy sobie. 
A za nimi baszta z kamienia – 

Do której nigdy wejść mi nie dano,  
Tylko oglądać z boku pozwalano – 
Widać stąd górę wisielczą i rzekę. 
 
A rzeka dalej – ciągnie się do parku starego, 
Gdzie tama jej bieg zatrzymuje. 
(Solidna, jeszcze niemiecka) 

Drzewa przy ławkach się tu pochylają  
Drewniany budynek przy scenie stoi. 
 

Dalej – gdyby przejść przez ulicę  
Znajdzie się w kolejnym parku 
Strzeżonym przez dzikie bestie, 
Których kamienny sen zamienił 
W puszyste owieczki. 
Stąd można wejść do rynku. 

 
Zegar stoi i tyka, 
Słone powietrze wentyluje płuca. 
Rzeka. 
 

Dalej – przez bazarek wracając 
Szybkim krokiem (Aż za szybkim – ;) 
Kolorowe bloki z nutą na sobie, 
Zielony parkan, miasteczko wesołe. 

Na czele czerwony jeleń rogiem błyska  
I bacznie czuwa na obrzeżach miasta 
 

Krajobraz mi... wyszedł. Tak, wyszedł. 
Chwilę go oglądam, 
Po czym nurzam pędzel w brunatnej farbie. 
Paroma pociągnięciami i obraz zakryty 
Nic – całe płótno w tym jednym odcieniu. 
Chwilowo się waham, oglądam, przyglądam, 
Wstaję, idę parę kroków, mrużę oczy... 
Wtem kiwam głową i z radością, 

Opatrujeęobraz tytułem:  
,,Miasto mojego dzieciństwa'' 

 

Witt 

Pstryk 
 

I nie ma 

Zapada ciemność i cisza błoga  
Wszystkie sztucznie wytworzone bodźce  

Znikają w jednej sekundzie  
 

Umysł staje się wolny 
Bez konieczności ciągłej analizy przesytu 

I niemożności skupienia  
 

Pstryk  
I nie ma 

 

Tak po prostu 
Jakby dobytek ludzkości stracił znaczenie 

Jakby ktoś odłączył całe miasta 
Jakby przyjaźń stała się wartością  

Jakby brak wszystkiego przywrócił wszystko 
Tak po prostu 

 

Ale na krótko ta piękność  
 

         Za chwilę znów on uruchomi machinę  
       

Zbiorowego kłapania o niczym 
Niekontrolowanego chaosu dezinformacji 

 

Pstryk  
I jest 

                                             Dawid Ginczelewski 

Maks Oliwa i Wiktor Durejko 

Karolina Pędzik 

Julia Łoza 

Zdj. Jędrzej Stawarz 
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Wariacja - Lokomotywa 
 

Rusza ze stacji lokomotywa 

Wielka, ogromna i łza z niej spływa  

Krzyczy i bluzga 

Warczy i targa 

Ból się rozlewa z rozgrzanego jej gardła  

 

Buch jak boli 

Puch jak boli 

Ach jak boli 

 

Wagony do niej podoczepiali 

Cudze, wygórowane  

Z marzeń i stali  

I masa myśli w każdym wagonie 

A w jednym umysł 

A w drugim dłonie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

A w trzecim siedzą same smutasy 

I zajadają za wszystkie czasy  

W czwartym siedzi wielu panów 

Piąty wiezie samych kapłanów  

W szóstym biblioteka  

O jaka wielka  

Pod każdym kołem gumowa belka 

W siódmym listy i niewypowiedziane słowa 

W ósmym rozpoczyna się coś od nowa 

W dziewiątym ktoś ze strachu się chowa  

Dziesiąty wagon jest dziecięcy  
 

A tych wagonów jest dziesięć tysięcy  

Lecz choćby przyszło milion lekarzy 

I nie wiem ile każdy by ważył 

I nie wiem jak się wytężał - to nie udźwignie 

Taki to ciężar 
 

 

I nagle już 

Kawa w dziób 

Wstajesz raz 

Ruszasz w czas 
 

Od rana powoli się kręci spokojnie 

Ruszyła machina po torach powolnie 

Podniosła wagony i ciągnie z mozołem  

I włóczy i włóczy się koło za kołem 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

I w biegu przyspiesza i gna coraz prężniej 

I krzyczy i bluzga, płacze i wierzga 

A po co? A po co? A po co? Kto wie? 

Po torach po torach po torach pod most 

Przez tydzień, przez miesiąc, przez cały rok 

I spieszy się, przyśpiesza, by zdążyć na czas 

 

A skądże to? Jakże to? Czemu tak gna? 

A co to? A co to? A co to tak pcha? 

Że biegnie, że pędzi co w kołach tchu  
To kawa gorącą wprowadza ją w ruch 
To kawa gorącą żyłami do krwi 
A krew 
w żyłach pomaga mi 
Tak to to tak to to tak to to... 

Lysandra

Rys. Zuzanna Czartoryska-Kasprowicz 



Powódź 
 

Zagub mnie w swojej mgle, nie widząc, nie słysząc  
by zaspokoić to, co mi pozostało 
Ukaż mi swój nurt 
porywając jedynie me serce, ciało zostawiając  
na moście 
Podziwiaj mnie, tak jak to robisz z deszczem 
Szanując go, trzymając na dystans 
Zobrazuj to, jak mnie postrzegasz 
Mimo że masz oczy, patrzysz na mnie jak ślepy 
Zatańcz razem ze mną ten pierwszy i ostatni raz 
w miejscu, które tylko ja znam 
Zerwij mnie tak, jak dziki kwiat 
i ususz w swej cudownej kolekcji 
Wyrzuć, niczym zużyte naczynie 
nie segregując, sam wiesz, że nie warto 
Spójrz na mnie, jak ja spoglądam na księżyc 
myśląc o tobie, zataczając krąg 
 

                                                           ~R 
 
 

Monolog czatu z Messengera  

Hejka jak tam? 

U mnie wszystko w porządku  

Strasznie mi się nudzi 

Haloo 

Żyjesz??? 

Obraziłaś się czy co?  

To za tych kelnerów z baru, 

H 

A 

L 

O 

Czemu mi nie odpisujesz!! 

Odpisz mi! 

!!! 

!!! 

!!! 

No przepraszam cię, za to! 

Daj spokój!  
 

Wyświetlono. 

*Wiadomości nie mogą zostać wysłane do tego  

użytkownika* 

                                                Lysandra 
 

 
 
 

 

*** 
 

Jestem niczym kurtyzana tańczącą na śniegu, 
która wie, że bez bólu nie stanie się człowiekiem. 

Jestem duchownym podczas modlitwy, 
odsyłającym własną duszę w zaświaty. 
Jestem baletnicą ze złamanymi nogami, 

z której szydzi cała widownia. 
Jestem światłem księżyca w czasie słońca zaćmienia, 

niewidoczne, skryte. 
Jestem albatrosem podczas migracji, 

który nie wzniesie się bez własnych skrzydeł. 
Jestem jak król na spalonym polu, 

które sam podpalił. 
 

                                 ~R 
 

 

 
 
 

Zdj. Jędrzej Stawarz 



Poniżej prezentujemy wiersz Natalii Kulbackiej z klasy 4F, która pod koniec ubiegłego roku szkolnego wygrała 

16. edycję międzyszkolnego konkursu literackiego zorganizowanego przez Muzeum Narodowe i X LO 

we Wrocławiu. Nagrodzony został jej wiersz „Nie rozdzióbią nas kruki, wrony…”   

do obrazu Kazimierza Sichulskiego „Księżycowa noc” (1910).  
 

Do projektu zgłosiło się  17. uczniów z wrocławskich szkół średnich, którzy zainspirowani dziełami sztuki zaprezen-

towanymi na wystawie „Impresje. Młodzi o sztuce dawnej” nadesłali 28 utworów literackich  

w formie poezji i prozy.

Nie rozdzióbią nas kruki, wrony… 
 

Człowiek wydawał się zadowolony —  
Człowiek wydawał się zmęczony 
Ze swojego trudu — Swoim poświęceniem 
Z naszego trudu — Naszym poświęceniem 
Gdzieś dojechaliśmy —  
Jesteśmy u celu podróży  
było jasno na werandzie —  
Okna tu biły jasnym blaskiem 
Gdzie? Nie wiem —  
Niczym nadzieja na wygraną 
Jestem zmęczony po całej drodze — 
Czuję ulgę po całej tej eskapadzie 
Ile to było mil z kopyta? —  
Luśnia się wyłamała i opadła na kłoć 
Nota bene za dużo jak na mnie —  
Nota bene naręczny i ja nie ucierpiał 
I to bez uczciwego wytchnienia —  
Acz wrażenia prawie wysadziły serce 
Chomąto mnie dusi, chociaż nikt 
nie ciągnie — Stoję spokojnie  
jak wypakowują ładunek 
Spuszczam łeb i rżę —  

Całe gromady kruków i wron wzlatywały nad ciemnym 
borem, spadały i krążyły. Zorza szybko gasła.  
Zza świata szła noc, rozpacz i nadzieja.

Sielsko otrzepuję się i parskam 

 

 

 

historia 

 

Getta żydowskie w Polsce 
 

Getta żydowskie w Polsce, utworzone przez nazistów podczas II wojny światowej, były częścią szerszego planu 

eksterminacji Żydów, znanego jako Holokaust. Powstały po inwazji na Polskę we wrześniu 1939 roku  

i były miejscami przymusowej izolacji ludności żydowskiej, mającymi na celu wykluczenie jej z życia  

społecznego oraz przygotowanie do deportacji i ostatecznej zagłady. 
 

    Od 1940 roku Niemcy zaczęli tworzyć getta w okupowanych miastach Polski. Wszyscy Żydzi musieli opuścić swoje domy  

i przenieść się do wyznaczonych obszarów, najczęściej położonych w zniszczonych lub biedniejszych dzielnicach. Największym 

gettem było getto warszawskie, w którym w szczytowym momencie przebywało około 450 tysięcy Żydów. Inne ważne getta 

powstały m.in. w Łodzi, Krakowie, Lwowie i Białymstoku. Życie w gettach było nieludzkie. Niszowy dostęp do żywności, leków 

i opieki zdrowotnej, przeludnienie oraz złe warunki sanitarne prowadziły do wysokiej śmiertelności. Epidemie, głód i brutalność 

nazistowskich strażników były codziennością. Getta miały charakter tymczasowy. W ramach „ostatecznego rozwiązania kwestii 

żydowskiej” od 1942 roku III Rzesza przystąpiła do likwidacji gett. Żydzi byli masowo deportowani do obozów zagłady, takich 

jak Auschwitz-Birkenau, Treblinka czy Sobibór, gdzie ginęli w komorach gazowych. Większość gett została zlikwidowana do 

1943 roku, a ich mieszkańcy zostali wymordowani. Pomimo tragicznych warunków, w niektórych gettach dochodziło do aktów 

oporu. Najbardziej znanym z nich jest powstanie w getcie warszawskim w 1943 roku, gdzie niewielka grupa wojowników przez 

kilka tygodni walczyła przeciwko nazistowskim siłom. Getta żydowskie stały się symbolem cierpienia i okrucieństwa Holokaustu. 

Dziś pamięć o nich jest pielęgnowana w licznych muzeach i miejscach pamięci na terenie Polski i poza nią. 

 

-MiMi 
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    Nowy rok szkolny zaczęłyśmy od porządków na półkach, bowiem miejsca nam nie 

przybywa, a ciągle kupujemy nowe książki. Trzeba więc usuwać stare, zniszczone, 

nieraz kompletnie zaczytane egzemplarze. Tym razem na celowniku znalazł się regał  

z książkami geograficzno-podróżniczymi. Mimo że te dzieła mają swoje lata i prze-

szły przez wiele rąk, można dać im drugie życie. Do wzięcia są m. in. reportaże zna-

mienitych polskich podróżniczek i podróżników, opisujących najdalsze zakątki świata, 

którego już nie ma… Te niesamowite książki znajdziecie na szkolnej półce bookcros-

singowej (parter, przy gabinecie pedagoga i psychologa). 

    Tuż po wakacjach odbywa się coroczna akcja wspólnego czytania jednego z dzieł 

literatury polskiej - Narodowe Czytanie. Lekturą tegorocznej odsłony akcji był Kor-

dian Juliusza Słowackiego (pełny tytuł: Kordian: Część pierwsza trylogii. Spisek ko-

ronacyjny), jeden z najbardziej znanych dramatów romantycznych tego autora. Utwór 

został napisany w Genewie w 1833 r., ukazał się anonimowo w Paryżu w 1834 r. To 

historia, która nigdy nie traci na wartości, rozterki bohatera są wciąż aktualne, a kon-

flikt, przed którym staje – uniwersalny. Z tej okazji w bibliotece prezentowana była 

wystawa dotycząca Kordiana  i jego twórcy, można było także rozwiązać quiz ze zna-

jomości lektury. 

    Pod koniec wrześnian na naszych półkach pojawiło się kilka ciekawych nowości: po-

wieści młodzieżowe (Kończy się czas, Listy do utraconej), romans historyczny (Zakurzona 

kronika Animant Crumb), kryminał (Zaginięcie Kimmy Diore), powieść graficzna (Nie 

zapomnij mnie), poruszająca historia, inspirowana prawdziwymi wydarzeniami - bezpod-

stawną deportacją ukraińskich dzieci do Rosji (Symfonia potworów) oraz szczera i odważna 

opowieść Janka Strojnego, który demaskuje życie influencerów i pokazuje prawdziwą cenę 

internetowego blasku (Nie zostawaj influencerem). Na uwagę zasługuje też książka Marcina 

Kruszewskiego - prawnika i twórcy profilu @prawomarcina, który w przystępnej i zrozu-

miałej formie odpowiada na ważne i nurtujące pytania, dotyczące szkoły i całego systemu 

edukacji oraz udowadnia, że warto poznać swoje prawa i nie dać się zmanipulować w szko-

le… Mamy też ofertę dla czwartoklasistek i czwartoklasistów - najnowsze wydania repety-

toriów maturalnych ze wszystkich przedmiotów. 

    Od wielu lat w październiku obchodzimy Mię-

dzynarodowy Miesiąc Bibliotek Szkolnych, tego-

roczne hasło świętowania brzmi: „Poznajmy się  

w bibliotece”. Spotkania w bibliotece szkolnej są 

doskonałą okazją do nawiązania relacji, lepszego 

poznania się i podjęcia wspólnych aktywności z koleżankami i kolegami z całego środowi-

ska szkolnego, nie tylko klasowego. Zachęcamy – zawierajcie znajomości przy bibliotecz-

nych półkach – grajcie w planszówki, rozmawiajcie (nie tylko o książkach), pomagajcie 

sobie w nauce. Osoby zainteresowane pracą dziennikarską mogą działać w tej oto gazecie 

szkolnej, kochające czytanie i literaturę zapraszamy na spotkania Klubu Książki. W biblio-

tece nie sprawdza się obecności i nie stawia ocen, między regałami można się ukryć, wyci-

szyć i może… znaleźć bratnią duszę.   

    Do końca października zachęcamy  

w bibliotece do czytania książek… zakaza-

nych. Od wieków na całym świecie aresztuje 

się nie tylko ludzi, ale także książki. Zabra-

nia się ich czytania, posiadania w domowej 

biblioteczce, a nawet zaglądania do nich  

w publicznych czytelniach i bibliotekach. 

Lekturami zakazanymi w różnych okresach 

były nie tylko takie książki, jak Manifest komunistyczny czy Biblia, ale także... 

Czerwony Kapturek, Harry Potter i kamień filozoficzny oraz Charlie i fabryka cze-

kolady. Kto tworzył listy ksiąg zakazanych, jakie były przyczyny tego rodzaju 

cenzury i których tytułów nie pozwalano czytać? Przyjdźcie do biblioteki, do-

wiedzcie się i oczywiście przeczytajcie te książki! Teraz nikt wam tego nie zabroni!  
    Za nami pierwsze w tym roku szkolnym spotkanie Klubu Książki. Musimy 

przyznać, że nic tak nie motywuje nas do działania, jak ta przemiła ekipa młodych 

miłośników literatury, którzy chcą zostać po lekcjach, aby rozmawiać o książkach. 

Ale tematy czytelnicze to tylko początek, bo zazwyczaj dygresje zataczają coraz szersze kręgi - dotyczą filmów, koncertów, spek-

takli teatralnych i w ogóle kultury, po czym przechodzą w rozmowy o życiu. I to jest cudowne! 

                                                                                                                                         Zapraszamy do biblioteki!

https://www.instagram.com/prawomarcina/
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recenzje książek 

 

Czarnecki Maciej, Skandynawia halal. Islam w krainie białych nocy. Wyd. Agora, 2019. 
 

    Maciej Czarnecki to dziennikarz, reporter oraz korespondent zagraniczny 

wielu gazet. Opisywał losy wielu ludzi z każdego zakątka świata, a jego naj-

słynniejszy reportaż "Dzieci Norwegii. O państwie (nad)opiekuńczym" prze-

czytało tysiące ludzi. Ja jednak skupię się na jego drugiej książce, mniej popu-

larnej, ale według mnie bardzo ważnej i wartościowej, w której poruszył zło-

żony temat, a mianowicie życie muzułmanów zamieszkujących całą Skandy-

nawię. Nie ma co ukrywać - jest to dla wielu ludzi bardzo drażliwa kwestia. 

Imigracja z krajów muzułmańskich do Europy, dla wielu powinna być stanow-

czo niedozwolona, inni natomiast walczą o równość między wszystkimi i chcą, 

by Europa mogła być domem dla każdego. Autor nie staje po żadnej stronie, za 

to oddaje głos zwolennikom, przeciwnikom, skrzywdzonym i uratowanym 

przez imigrację. W jego książce publikuje jedynie perspektywy mówiących, 

nie narzucając czytelnikowi swoich poglądów czy przekonań, zostawiając 

wyciągnięcie każdemu swoich własnych wniosków. Dzięki tej pozycji może-

my poznać wielu przedstawicieli Islamu, od tych najbardziej konserwatywnych 

po nowoczesnych wyznawców, odchodzących od restrykcyjnych praw. Histo-

ria silnej, niezależnej kobiety, która bolesną dla niej dyskryminację obróciła  

w markę znaną na całym świecie, przeplata się z historiami ludzi z zamknię-

tych stowarzyszeń, namawiających nastolatków do wyjazdów na "Świętą 

Wojnę" do Syrii, gdzie czeka ich pewna śmierć. Poznajemy historie powstania 

klubu piłkarskiego Dalkurd, muzułmańskie społeczności LGBT+ oraz femi-

nistkę w hidżabie, skrzywdzoną przez katolików, głoszących na marszach 

nazistowskie przekonania. Razem z autorem poruszamy się po zamkniętych,  

z pozoru niebezpiecznych dzielnicach, które niektórzy nazywają slumsami 

oraz po salonach najbogatszych profesorów z Pakistanu. Dowiadujemy się jak życie z imigrantami za płotem wygląda z perspek-

tywy Szwedów, Norwegów oraz Duńczyków, a także dlaczego według nich lepiej mieszkać w bloku z rodziną muzułmanów niż 

Polaków. Lektura ta obala wiele mitów i przekonań, niszczy stereotypy i zaskakuje w najmniej spodziewanych momentach. Poka-

zuje, że pochodzenie i religia nie zawsze odzwierciedla charakter człowieka, a większość negatywnych zachowań bierze się  

z niewiedzy, ksenofobii i rasizmu, a nie z kraju, w którym się urodziliśmy. Jest to zdecydowanie obowiązkowa pozycja dla osób 

zapoznanych z tematem jak i dla tych, którzy chcą się dowiedzieć nowych rzeczy. Książka wzbudza wiele emocji, od smutku  

i żalu, po złość i rozgoryczenie, ale nie brakuje w niej chwil szczęśliwych i radosnych, przy których można się uśmiechnąć.      

    Książka jest napisana prostym językiem, autor nie zasypuje nas tysiącem informacji na raz, więc jest to pozycja bardzo przy-

stępna i dobra dla czytelników, którzy na co dzień odnajdują się w lżejszej, fabularnej literaturze.  

Amelia Świątek 

 

Schwab V. E., Niewidzialne życie Addie Larue. Wyd. We Need Ya, 2022. 
  

    Bardzo zaintrygował mnie tytuł książki, przez co już kilka razy miałam w planie ją 

przeczytać, ale zawsze coś mi w tym przeszkodziło. Jednak w końcu  udało się - prze-

czytałam  i teraz nie rozumiem, jak wcześniej mogłam po nią nie sięgnąć. 

    Historia jest zarazem dziwna i niesamowita. Dość przyjemnie mi się ją czytało, cho-

ciaż były momenty, kiedy mnie nudziła, ale mimo wszystko została fantastycznie napi-

sana. Sam pomysł na opowieść jest rewelacyjny. Podziwiam autorkę za kreatywność, 

która sprawiła, że teraz uważam tę historię za jedną z lepszych, jakie czytałam. Porwała 

mnie od pierwszych stron. Jedyne co sprawiło, że gorzej mi się ją czytało, to że została 

napisana w trzeciej osobie, a nie pierwszej, do czego jestem bardziej przyzwyczajona. 

Mimo wszystko po kilku rozdziałach się przyzwyczaiłam, a po czasie zaczęła stanowić 

miłą odmianę od poprzednich książek. 

    Bardzo mi się spodobała relacja głównej bohaterki z Henrym, ale szczególnie intry-

gowała mnie jej relacja z cieniem, który rzucił na nią klątwę. Jako fanka tych "złych" 

bohaterów zawsze będę zwracać na nich szczególną uwagę. Najfajniejsze myślę, że były 

spotkania 29 lipca, jako obchodzenie ICH rocznicy, na które z utęsknieniem czekała nie 

tylko tytułowa bohaterka, ale każdy czytelnik, który sięgnął po tę książkę.  

    Historia bardzo nietypowa, bardzo dziwna, ale zarazem niesamowicie wciągająca  

i oryginalna. Po jej przeczytaniu aż trudno uwierzyć, że to tylko fikcja literacka. Idealna 

na zbliżające się jesienne dni. Tajemnice i mrok, które są nieodzownym elementem 

klimatu tej książki na pewno wielu czytelnikom przypadnie do gustu. Pozycja ta znajdu-

je się w szkolnej bibliotece. 5/5.  

 

Wiktoria Lach 
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podróże 

 

Nikifor 
 

W połowie września nad południowe krańce Polski dotarł potężny niż. Specjaliści od pogody nazwali go Boris 

(nadawaniem imion różnym zjawiskom atmosferycznym zajmują się głównie Niemcy i Amerykanie).  

To niż z rodziny genueńskiej, tym razem jednak niezwykle groźny. Tegoroczne lato miało się zakończyć  

z przytupem. I tak właśnie było. Ulewne deszcze i wezbrane rzeki spowodowały liczne powodzie,  

które pokazały swoją niszczycielską moc. Ze smutkiem obserwowałem dramat Lądka-Zdroju, jednego z moich 

ulubionych miejsc w Kotlinie Kłodzkiej. Mieszkańcy tego urokliwego uzdrowiska doświadczyli katastrofy  

o niespotykanej dotąd skali. Widzieli obrazy, które na długo pewnie pozostaną w ich pamięci. Zanim przyszła 

pomoc, wielu z nich zaczęło zadawać sobie pytanie, czy będziemy w stanie się podnieść  

i wrócić do dawnego życia. Wtedy właśnie pomyślałem o Nikiforze, jego historii i rysunkach.  

No i oczywiście o jego uzdrowisku, o jego Krynicy-Zdrój. 
 

    Uzdrowisko Krynica-Zdrój jest największym pol-

skim uzdrowiskiem i choć niektórzy mylą je z Kryni-

cą Morską, to Zdrój leży w Beskidzie Sądeckim. Stąd 

niedaleko do Nowego i Starego Sącza, ale też do 

najmniejszego zdroju w Polsce – czyli do Wapienne-

go w Beskidzie Niskim. Największe i najmniejsze 

dzieli zaledwie godzina jazdy samochodem. Jednak 

klimat obu tych miejsc jest całkowicie różny. Wa-

pienne to spokój i brak Internetu, to zagubiona gdzieś 

pośród gór mała osada, do której trudno nawet doje-

chać (trzeba w Sękowej odbić w prawo z drogi 977 

prowadzącej z Gorlic do Koniecznej w kierunku gra-

nicy ze Słowacją). Można tu podziwiać krajobrazy  

i malować obrazy, można rozmawiać z ludźmi, któ-

rym wcale się nie spieszy i można zjeść dobry obiad  

w restauracji Astoria. Jest jeszcze basen – naprawdę 

fajny – jak ktoś miałby ochotę popływać. Idealne 

miejsce dla Nikifora.  

    Ale Nikifor nigdy w Wapiennym nie był. Jego 

przeznaczeniem była Krynica-Zdrój, perła polskich 

uzdrowisk, jak twierdzi wielu zagorzałych wielbicieli 

tego miejsca. Kuracjusze przyjeżdżają tu od 200 lat,  

a po krynickim deptaku spacerowali: Józef Piłsudski, 

Henryk Sienkiewicz, Jan Matejko, Artur Grottger,  

Jan Kiepura i Julian Tuwim.   
 

 

    Spacerował też Nikifor. Nikt dokładnie 

nie wie, skąd wzięło się to imię/przezwisko/ 

pseudonim. Tak naprawdę ten drobny, 

niepozorny człowiek nazywał się Epifa-

niusz Drowniak. Jego matka była pocho-

dzenia łemkowskiego i była najprawdopo-

dobniej osobą głuchoniemą. Żyła w wiel-

kiej biedzie. Ojciec Nikifora nie jest znany, 

choć niektórzy twierdzą, że był on artystą 

malarzem, po którym Nikifor odziedziczył 

pasję do malowania obrazów. Kiedy matka 

zmarła w 1918 roku, Nikifor został sam. 

Jego życie dopiero wtedy zaczęło być trud-

ne do zniesienia. Nie dosyć, że urodził się  

z wrodzoną wadą słuchu i miał problemy  

z mową, to jeszcze nie miał gdzie się po-

dziać. Często można było go spotkać wła-

śnie na krynickim deptaku, gdzie siadał na 

murku i malował swoje obrazy.  

Nikifor przy pracy 
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Nie miał pieniędzy, więc malował na znalezio-

nych kartkach ze starych zeszytów, na opako-

waniach po papierosach, na kawałkach tektury 

czy niepotrzebnych nikomu urzędowych dru-

kach. Swoje obrazki często rozdawał lub sprze-

dawał za kilka groszy, żeby kupić sobie coś do 

jedzenia. Z czasem stał się nieodłącznym ele-

mentem tworzącym klimat uzdrowiska, trochę 

dziwakiem, trochę żyjącym w swoim świecie 

samotnikiem.  

    Władze zaczęły widzieć w nim zagrożenie dla 

wizerunku miasta, nazywały go włóczęgą, że-

brakiem i bezdomnym pasożytem. Dwukrotnie, 

pod pretekstem akcji Wisła, Nikifor był przesie-

dlany na tereny północno- zachodniej Polski, 

gdzieś w okolice Szczecina. I kiedy wszyscy 

myśleli, że Nikifor już nie wróci, że się podda, 

że  nie usiądzie już przy deptaku, on za każdym 

razem wracał. Wracał pieszo spod Szczecina do 

swojej Krynicy-Zdrój. Za każdym razem pieszo, 

ponad 800 kilometrów. 
 

    W końcu władze miasta uznały, że należy uregulować status krynickiego dziwaka, na drodze postępowania sądowego. I tak  

w 1962 roku Nikifor otrzymał nazwisko Krynicki. On sam zaczął  o sobie mówić, że jest Matejką z Krynicy. Ciekawostką jest to, 

że w 2023 roku, ten sam sąd (w Muszynie), unieważnił swoje wcześniejsze postanowienie i na wniosek Zjednoczenia Łemków 

uznał, że Nikifor, to urodzony 21 maja 1895 roku Epifaniusz Drowniak. Ale Nikifor tego nie doczekał, nie żył już od 35 lat. 

Zmarł w 1968 roku w Domu Opieki w Foluszu w Beskidzie Niskim, niewiele ponad 60 km od swojej Krynicy i 15 km od uzdro-

wiska Wapienne. Miał 73 lata.   

    Nikifor był Łemkiem, i – podobnie jak jego znany ziomek Andy Warhol – wielkim artystą. Dopiero pod koniec życia Nikifora 

świat odkrył jego talent i rysunki, których namalował około 40 tysięcy  . Obrazy Nikifora są jak kolorowanki dla dzieci. Oczy-

wiście już pokolorowane różnymi barwami, trochę naiwne. Pomimo samotności i biedy widział świat pomalowany na kolorowo. 

Ludzie pokochali obrazy Nikifora właśnie za to dziecięce spojrzenie, za to że się nie poddał i do końca swojego życia pozostał 

sobą. Dziś jego obrazy są poszukiwane i modne, bo nie ma wątpliwości, że Nikifor to najwybitniejszy przedstawiciel prymitywi-

zmu w sztuce. Na aukcjach jego prace osiągają wysokie ceny – nawet stu tysięcy złotych – co z pewnością wprawiłoby Nikifora 

w spore zdziwienie. Może kupiłby sobie dom i wyposażyłby swoją pracownię (której nigdy nie miał) ? A może nadal spacerował-

by po krynickim deptaku, przysiadał na murku i malował, tyle tylko że w drogim garniturze?  
 

    Jak będziecie, drodzy Czytelnicy, w Krynicy-Zdroju, to odwiedźcie willę Romanówka nad potokiem Kryniczanka, gdzie mieści 

się Muzeum Nikifora. Zapalcie też znicz na grobie artysty, na Starym Cmentarzu i pomyślcie o tym wielkim małym człowieku, 

który zostawił po sobie kilkadziesiąt tysięcy dziecięcych rysunków, który bawił się kolorami i miał odwagę być dzieckiem.  

A może zanućcie Nikiforowi fragment piosenki, zespołu 2+1…  
 

Patrzcie go, oto idzie ulicą 
Niewidzialną z tłumem spięty kotwicą 

Zamazany punkcik w wielkiej powodzi głów 

Nie chce pytać nikogo o drogę 
Serce bije mu jak dzwonek na trwogę 

Niestrudzony badacz własnych pragnień i snów 
 

Wielki mały człowiek 

Zalękniony tak i dumny jak paw 
Wielki mały człowiek 

Prorok lepszych dni, niepewnych spraw 

W opiece swej 
Dobry Boże, Ty go miej 

Ty go w swej opiece miej 
 

Ciężkie chmury kołują nad miastem 

Życie nie smakuje tak, jak chleb z masłem 
Dużo siły trzeba czasem, by zrobić krok 

Ciągle gra się o wszystko i o nic 

Mało szczęścia jest i tak dużo dłoni 
Tyle trzeba odwagi na jeden skok 
                                                                                                                                                                                  Karol Fuławka    

Jeden z najdrożej sprzedanych obrazów Nikifora 

 

Pamiątkowa rzeźba – Nikifor przy pracy  

 

 
 Zdjecia – domena publiczna 
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podróże 

 

Słowenia  

- najbardziej niedoceniany kraj na Bałkanach? 
 

Słowenia to kraj, który jest odłamkiem byłego państwa Jugosławii, które rozpadło się w 1992 i składało się  

z takich republik jak: Chorwacja, Serbia, Bośnia i Hercegowina, Czarnogóra, Macedonia i Słowenia.  
Pomimo tego, że jest to kraj rozmiarów województwa mazowieckiego, posiadający tylko 2 miliony 

mieszkańców, to ma bardzo dużo do zaoferowania. Słowenia nie jest tak bardzo oblegana przez turystów,  

jak jej zachodni sąsiad Chorwacja, więc jest to sielska, niezatłoczona i spokojna kraina. Niech was nie zmyli 

miniaturowy rozmiar Słowenii, bo jest to kraj, w którym każdy może znaleźć coś dla siebie, od rajskich plaż,  

po średniowieczne miasteczka z włoską architekturą, takie jak: Piran i Portoroż, czy wysokie góry Alp 

Julijskich z malowniczymi widokami, a nawet artystyczne, industrialne uliczki i dzielnice dla osób 

uwielbiających sztukę każdego rodzaju. 
 

W tym artykule opowiem o 4 najlepszych, według mnie, atrakcjach Słowenii. 
 

Piran 
 

    Piran to nadmorskie miasteczko, których nie jest wiele ze względu na to, że Słowenia ma tylko około 50 kilometrów linii 

brzegowej. Miejscowość liczy nieco ponad 4 tysiące mieszkańców. Kiedy miasteczko powstawało było ono na terenie państwa 

włoskiego, stąd napotykamy tu tak charakterystyczną, adriatycką architekturę. Jest to (według mnie) najładniejsza nadmorska 

miejscowość w Słowenii. Stare miasto z zabytkowym placem Piranu – Tartinijev trg, który jest położony na cyplu. Rynek Tartini 

został tak nazwany na cześć słynnego wiolonczelisty i kompozytora  - Giuseppe Tartiniego, urodzonego właśnie w Piranie.  

W miasteczku są też dwa bardzo widowiskowe, średniowieczne kościoły: Kościół św. Jerzego (1301-1308) z wielką i okazałą 

dzwonnicą i kościół św. Klemensa (1773), stojący tuż przy latarni morskiej. Piran ma dużą liczbę barów, gdzie lokalni ludzie 

przesiadują, śpiewając lokalne piosenki. 

 

Ljubljana - Ulica Metelkova 
 

    Ljubljana, stolica Słowenii, jest znana ze starej zabudowy i pięknych zabytkowych mostów, zamków i kamienic. W gąszczu 

tych budynków można przegapić bardzo ciekawą i odstającą wyglądem od reszty alternatywną i industrialną dzielnicę, 

wybudowaną przez tamtejszą społeczność w 1993 roku. 
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Powstało tam centrum kultury 

i sztuki, a sama dzielnica 

działała na półlegalnych 

warunkach. Jest to miejsce, 

które jest idealnym 

przykładem kultury i sztuki lat 

90. Dzielnica w większości 

jest udekorowana materiałami 

powszechnie nienadającymi  

się do ozdabiania, są to: 

łańcuchy od rowerów, ramy 

czy zębatki.  

Obecnie nadal  jest to miejsce 

spotkań  mieszkańców 

Ljubljany, przyciąga również 

wielu turystów, zachwycając 

swoją architekturą, muralami  

i graffiti. 

 

 

 
   

 

Planica i Alpy Julijskie 
 

    Przez większość Słowenii rozpościerają się Alpy Julijskie. Mimo tego, że są 

mniejsze od tych bardziej znanych w Austrii, Włoszech czy we Francji, są równie 

piękne i rozpościerają się przez duży kawałek Słowenii. Najwyższym szczytem 

Słowenii jest Triglav (2864 m. n.p.m.), który bierze swoją nazwę od trzech szczytów 

formujących tę górę. Jest to dość ważny symbol dla słoweńskiej ludności. Jest on 

widoczny po lewej stronie flagi słoweńskiej. Kilkanaście kilometrów od Triglavu we 

wsi Planica leży skocznia narciarska, ale to nie byle skocznia narciarska, lecz 

największa i jedna z najstarszych skoczni na świecie. To miejsce jest ikonicznym 

miejscem dla fanów skoków ze względu na to że od zawsze tam kończył się sezon 

skoków narciarskich. Przez długi czas była to największa skocznia, lecz teraz dzieli 

ten rekord ze skocznią w Vikersund. Skocznia w Planicy była świadkiem wielu 

rekordów i wielu niesamowitych, szczęśliwych, a także smutnych momentów  

w historii skoków. Skocznia jest otwarta i można wejść po schodach na górę,  

z której rozpościerają się zapierające dech w piersi widoki na całe Alpy. Dodatkową 

atrakcją  jest też zjazd tyrolką. 

 

 

 

Kościół w Hrastovlje 
 

Ostatnią atrakcją, którą tu opiszę, jest kościół w niepozornej wsi mającej 

około 150 mieszkańców - Hrastovlje. Jest to obronny kościół, który 

powstał w XII wieku. Co czyni ten kościół bardzo ciekawym do 

zwiedzenia? Jego wnętrze. Zdobiony jest on  freskami z końca  

XV wieku, na których widać motywy danse macabre, przedstawiający 

korowód ludzi ze wszystkich stanów społecznych ze szkieletem na 

czele: śmierć prowadzi dziecko, kulawego mężczyznę, młodzieńca, 

kupca, lekarza, kardynała, królową i króla oraz papieża. Ma to pokazać, 

że śmierć dopadnie wszystkich nie zwracając uwagi na status społeczny. 

Kościół sam w sobie jest dość mały i teraz służy tylko jako zabytek. 

Freski datuje się na rok 1490 i były namalowane przez Ivana z Katvy. 
 

Słowenia pomimo tego, że jest niepozorna, może zaskoczyć dużą  

ilością atrakcji, gdzie każdy znajdzie coś dla siebie. Więc jeśli 

poszukujesz pięknych i cichych plaż, bądź miejsca do biesiadowania, 

albo przygody i wspinaczki w góry, to kraj ten spełni Twoje 

oczekiwania. 

Tekst i zdjęcia: 

Jędrzej Stawarz 
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świat muzyki 

 

MYSTIC FESTIVAL,  

czyli król jest tylko jeden! 
  

Lato 2024 przyniosło mi wiele radości. Każda chwila spędzona na świeżym powietrzu, w towarzystwie bliskich, 

ale i samej siebie, jest dla mnie cenna i warta zapamiętania. Wakacje to czas na rozluźnienie się po ciężkim 

roku, wyrzucenie z siebie stresu i skumulowanych emocji. Pojawia się pytanie, w jaki sposób dać  

temu wszystkiemu ujście? W moim przypadku na koncertach, oczywiście! Muzyka na żywo daje  

mi mnóstwo adrenaliny i szczęścia. Jednocześnie czerpię z niej siłę, a z drugiej strony rozładowuję  

te negatywne emocje zebrane podczas końcówki roku szkolnego. Muszę przyznać, że udało mi się załapać  

na kilka festiwali tego lata, zatem muszę się podzielić z Wami moimi wrażeniami z jednego z nich, 

 a ja już tęsknię i czekam na przyszłoroczną edycję! 
 

    Te wakacje były pełne pozytywnych chwil. Pojechałam na niesamowity i bardzo dla mnie ważny festiwal metalowy – Mystic 

Festival. To impreza, która istnieje od dawna na muzycznej mapie Polski, choć często zmieniała miejscówkę. Pod szyldem My-

stic zawsze goszczą “żywe legendy i najgorętsze zjawiska sezonu”, np. Slipknot czy Iron Maiden, ale lista gości jest bardzo długa. 

Wykonawcy mają do dyspozycji pięć scen muzycznych - i tych pod chmurką i tych pod dachem. Festiwalowi towarzyszą wysta-

wy, panele dyskusyjne i kino. Jest też, rzecz jasna, zapewnione zaplecze gastronomiczne, co jest istotne przy kilkudniowej impre-

zie muzycznej. Był to pierwszy tak duży event metalowy, na jakim byłam. Miał miejsce na terenie Stoczni Gdańskiej, jeszcze  

w czerwcu. Trwał kilka dni, natomiast ja pojechałam na ostatnie dwa. Klimat niesamowity! Na festiwalu zagrało mnóstwo świet-

nych zespołów, na które czekałam od wielu miesięcy - zacznijmy od thrash metalowej grupy Megadeth, jednego z moich mu-

zycznych faworytów. Nadal nie mogę uwierzyć w to, że zobaczyłam całą ekipę Mustaine’a, jak i jego we własnej osobie, i to z tak 

bliska. Od zawsze jego technika gry na gitarze mnie zachwycała (mega szybkie i dynamiczne riffy), a gdy zobaczyłam ich 

wszystkich na żywo, byłam po 

prostu wniebowzięta. Zagrali zna-

ne i uwielbiane ,,Tornado Of 

Souls”, ,,Peace Sells” (but who’s 

buying?) , jak i ,,Skin O’ My  

Teeth”, ,,Hangar 18” czy  

,,She-Wolf". Kocham wszystkie te 

utwory, ale oczywiście usłyszeli-

śmy ich o wiele więcej. Choć Dave 

już nie jest młody, to naprawdę 

nadal daje czadu na scenie, podob-

nie jak reszta składu, np. Dirk 

Verbeuren. Megadeth grali oczy-

wiście na głównej scenie, jak 

wszystkie największe gwiazdy 

festiwalu. Nagłośnienie było bar-

dzo dobre, co podkreślam, ponie-

waż nie zawsze jest to oczywiste, 

zwłaszcza podczas koncertów pod 

gołym niebem. Przy mniejszej 

scenie, zwanej Park Stage, gdzie 

grały inne zespoły, bywało z tym 

różnie. Pierwszego dnia, tuż przed 

Megadeth na Main Stage, grał tam 

heavy metalowy Accept. Szczerze 

mówiąc nie znałam tego zespołu zbyt dobrze przed festiwalem, słyszałam jedynie pojedyncze piosenki, ale zabawa podczas ich 

występu była świetna. Momentami wokalista przypominał mi Briana Johnsona. Naprawdę dobra muza. Wprawdzie na początku 

był problem z głośnikami, ale w końcu sytuacja się ustabilizowała i problem zniknął. Na tej scenie zagrał również Crowbar, 

metalowy zespół z Nowego Orleanu. Przyjemne dźwięki, zwłaszcza dla fanów sludge metalu! (połączenie doom metalu i hardcore 

punku). I tutaj mała dygresja - jako, że bardzo podobało mi się to, co usłyszałam podczas ich festiwalowego występu, to gdy po-

nownie pojawili się w zasięgu ręki albo bardziej precyzyjnie - w zasięgu ucha :-), i to jeszcze we Wrocławiu, wiedziałam, że mu-

szę ich zobaczyć. W klubie Transformator, który działa notabene niedaleko naszego liceum, wystąpili z amerykańską grupą Hate-

breed, którą uwielbiam (metalcore miksowany z hardcore punkiem). W każdym razie festiwalowy występ Crowbar był świetny  

i to nie tylko moje zdanie. Na innych, mniejszych scenach – Shrine Stage i Desert Stage, zagrał między innymi death metalowy 

Terrorizer, Wayfarer grający amerykański black metal i grupa Blasphemy, której raz bliżej do death a raz do black metalu.  
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    Następny dzień zapowiadał się mroczniej. Na początku wystąpił jeden z moich ulubionych gitarzystów wraz ze swoją grupą 

muzyczną - myślę, że każdy interesujący się thrash metalem, a zwłaszcza Slayerem, kojarzy nazwisko Kerry King (a raczej ten 

pseudonim). Niestety, nie dotarłam  

na początek występu, czego do teraz 

żałuję, ale i tak, to co udało mi się 

usłyszeć było fantastyczne. Na ko-

niec usłyszeliśmy oczywiście znane 

wszystkim ,,Raining Blood”. To 

zdecydowanie najbardziej rozpo-

znawalny utwór Slayera, czyli ze-

społu z Wielkiej Czwórki Thrash 

Metalu (dla przypomnienia: Wielką 

Czwórkę tworzą: Metallica, Mega-

deth, Anthrax i Slayer właśnie - 

serdecznie polecam ich twórczość!). 

Po tej uczcie dla moich uszu, na 

Main Stage szału szczerze mówiąc 

nie było - Enter Shikari czy Bring 

Me The Horizon to zupełnie nie 

moje klimaty, lecz oczywiście nie 

odbieram im talentu. Są świetni  

w tym, co robią. Za to na Park Stage 

jak dla mnie był totalny odlot! Dark 

Funeral to szwedzki black metalo-

wy zespół, którego może nie słu-

cham aż tak często jak np. Venom, 

który reprezentuje ten sam gatunek, ale uważam, że są niesamowici. Ich muzyka jest dość ciężka i nie każdemu przypadnie do 

gustu, ale mi owszem! Mroczny charakter ich muzyki podbijają stroje rodem z vintage’owego filmu grozy, co jest ich swoistym 

znakiem rozpoznawczym. Ale o samych strojach muzyków black metalowych, czy też elementach scenografii niektórych koncer-

tów  można by napisać osobny artykuł, bo to ciekawy temat. Wracając do Dark Funeral - ich występ był świetny. Moja szyja po 

ich koncercie, jak zresztą po całym festiwalu, naprawdę mocno bolała... Ale headbanging jest nieodzowny przy takiej muzyce!  

Po Dark Funeral zagrał Satyricon, jeden z moich ukochanych zespołów, na który bardzo się cieszyłam. Wywodzą się z czystego 

black metalu, lecz ich nowsza twórczość transformowała i jest, nie tylko w moim odczuciu,  lżejsza - ich pierwsze trzy albumy są 

typowo black metalowe, jak przystało 

na zespół z Norwegii, lecz od 1999 

roku zmienili styl - ,,Now, Diaboli-

cal” czy ,,The Age Of Nero” są bar-

dziej melodyjne niż, np. ,,The Sha-

dowthrone” z 1995, co nie wszystkim 

się spodobało. Ale jak dla mnie ich 

muzyka jest perfekcyjna. A sam ich 

występ na festiwalu był cudowny.  

Na scenie wybrzmiały moje ulubione 

utwory- ,,The Pentagram Burns”, 

,,Black Crow on a Tombstone”  

i wiele, wiele innych. Fantastycznie 

się bawiłam. Czułam, jak ta muzyka 

przepływa przez moje całe ciało 

i bierze nad nim kontrolę. Uczucie 

jedyne w swoim rodzaju. Nie wiem 

czy wiecie ale Satyricon wraz z Be-

hemothem, wystąpi w kwietniu we 

Wrocławiu! Ja mam już swoje bilety  

i z niecierpliwością czekam na wio-

snę :-) Nie mogę się doczekać!   

 

 
 

Jeśli Was zainteresowałam i macie ochotę osobiście posmakować tej “mistycznej” atmosfery, to śledźcie zapowiedzi orga-

nizatorów na stronie festiwalu. Już od 8 października będą ogłaszane kolejne nazwy zespołów, które zobaczymy w Gdań-

sku w na początku czerwca 2025. W przyszłorocznej edycji Mystic Festival zamierzam uczestniczyć w pełnym wymiarze i 

nic mnie nie powstrzyma. Jeszcze tylko 251 dni!  

Tekst i zdjęcia: 

Marianna Rybarczyk 
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sport 

 

Pirania 
 

Kiedy kończyły się X Mistrzostwa Świata w Piłce Nożnej, w finale 7 lipca 1974 roku na Stadionie Olimpijskim  

w Monachium, gospodarze turnieju – Niemcy (wtedy Republika Federalna Niemiec) wygrali 2:1  

z reprezentacją Królestwa Niderlandów (wtedy Holandii). Bramki dla Niemców strzelili Paul Breitner  

i Gerd Müller, a dla Holendrów Johann Neeskens. Kapitan pomarańczowych Johan Cruyff dostał,  

tuż po zakończeniu meczu, czerwoną kartkę za dyskusje z sędzią. Emocje były ogromne.  

Niemieccy i holenderscy kibice raczej się nie lubią. 

Wcześniej Niemcy w półfinale pokonali reprezentację Polski (1:0), a Holendrzy reprezentację Brazylii (2:0).  

W meczu o trzecie miejsce Polska pokonała później Brazylię (1:0) po bramce Grzegorza Laty,  

który został królem strzelców na tym mundialu. Piękna historia. 
 

    Pół wieku temu RFN, Holandia, Polska 

i Brazylia były najlepszymi drużynami 

piłkarskimi na świecie. Nikt wtedy nie 

przypuszczał, że dla Oranje (tak często 

nazywa się reprezentację Holandii) będzie 

to początek końca. Tulipany po tym suk-

cesie zaczęły szybko więdnąć i pilnie 

potrzebowały następców Johana Cruyffa  

i Johana Neescensa. Musiało minąć prawie 

dziesięć lat zanim pojawili się oni – trzej 

muszkieterowie – Frank Rijkaard, Ruud 

Gullit i Marco van Basten (w środku na 

zdjęciu). Ostatni z muszkieterów, Marco, 

okazał się prawdziwą gwiazdą, która na 

przełomie lat 80. i 90. XX wieku zaświeci-

ła niczym supernowa. Marco stał się ido-

lem, trzykrotnym zdobywcą Złotej Piłki, 

groźnym i skutecznym napastnikiem.  

Po prostu był Piranią, jak o nim mówił 

trener włoskiego Milanu, Arrigo Sacchi.      

    Zanim jednak Pirania trafił do Milanu, grał w Ajaksie Amsterdam. To właśnie w wielkim Ajaksie, w kwietniu 1982 roku  

w meczu z NEC Nijmegen, Marco zmienił na boisku swojego mistrza – Johana Cruyffa. Miał 18 lat i chodził jeszcze do szkoły. 

Wszedł i strzelił gola. Jego Ajaks wygrał wtedy 3:0. Statystycy podają, że było to jego pierwsze trafienie z 277. goli, które później 

zdobył w swoich 373. występach klubowych. Dla Marco był to wymarzony debiut, i jak sam przyznał, jeden z najważniejszych 

meczów w karierze.  

A kariera Marco na piłkarskich stadio-

nach wcale nie była taka oczywista. Jako 

dziecko miał zamiłowanie do gimnasty-

ki, tenisa stołowego i gry na pianinie. 

Jego matka, która była bardzo dobrą 

pianistką chciała, aby Pirania został 

solistą i dawał koncerty na całym świe-

cie. Ale ojciec Marca, który był piłka-

rzem (raczej słabym), dostrzegł w nim 

talent i zaczął wozić go na treningi do 

lokalnego klubu w Utrechcie. Tam szyb-

ko okazało się,  że Pirania przerasta 

umiejętnościami i piłkarską wyobraźnią 

wszystkich pozostałych. Był po prostu 

the best. A ojciec ciągle jeszcze moty-

wował go do większej pracy i cięższych 

treningów. Musisz być szybszy, musisz to 

jeszcze poprawić – Pirania słyszał to każdego dnia. Wtedy właśnie zaczął narzekać na silne bóle w nogach. Ortopeda zalecił Pira-

nii natychmiastowe ograniczenie treningów, a to oznaczało koniec marzeń o profesjonalnym sporcie. Oczywiście, nie posłuchał…  

Po wspaniałym meczu Ajaksu ze Spartą Rotterdam, w grudniu 1985 roku, w którym Marco strzelił aż sześć goli (Ajaks wygrał 

wtedy 9:0) przyszedł czas na przeprowadzkę do włoskiej Serie A, do AC Milan. Wcześniej aż czterokrotnie Marco został królem 

strzelców holenderskiej ligi. Gra w Milanie, razem z dwójką pozostałych holenderskich muszkieterów, była dla Piranii najlep-

szym okresem w karierze. 
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 Zdjecia – domena publiczna 

 

Jednak gra w Serie A była też bardzo trudna dla każdego napastnika, także dla Marco. Dominowało catenaccio (po włosku rygiel), 

czyli obrona/murowanie własnej bramki, silny pressing i czasem brutalne faule (usprawiedliwienie:nie można dopuścić do utraty 

bramki). Pirania zaczął coraz bardziej odczuwać dolegliwości kostek, zaczęły się kontuzje, operacje, rehabilitacja, walka z bólem 

i walka z czasem. Wszyscy oczekiwali od Marco skuteczności i pięknych bramek. 

Także w reprezentacji.  

    Dla Oranje Marco był kluczowym graczem, napastnikiem, który nie czeka  

w polu karnym przeciwnika na dokładne podanie od kolegów, ale samodzielnie 

potrafi tworzyć okazje i czasem wygrać mecz. Jak wtedy, kiedy podczas mi-

strzostw Europy w 1988 roku Tulipany wygrały z reprezentacją Anglii 3:1, a Pira-

nia zaliczył hat tricka (strzelił trzy gole), albo podczas meczu z Niemcami, kiedy 

Marco w ostatnich minutach strzelił zwycięską bramkę (Holandia wygrała 2:1  

i wzięła rewanż za 1974 rok), albo podczas finałowego meczu na Stadionie Olim-

pijskim w Monachium, kiedy Tulipany wygrały 2:0 z ZSRR (teraz Rosja) i zdoby-

ły mistrzowski tytuł. Drugiego gola dla Oranje strzelił właśnie Pirania. Strzelił  

z woleja, pod poprzeczkę. Magiczny gol, który przeszedł do historii futbolu. Tu 

podaję Wam link do video z golem Piranii z tego pamiętnego finału: 

https://www.youtube.com/watch?v=Ly3mSsHg9T0.  

A na deser Marco został królem strzelców tego turnieju. Pod koniec 1988 roku 

Pirania odebrał jeszcze Złotą Piłkę, a drugie i trzecie miejsce zajęli w tym plebi-

scycie jego koledzy muszkieterowie Frank Rijkaard i Ruud Gullit.  

Tulipany ponownie zakwitły.          
14 października 1992 roku, 18 lat po mundialu w RFN, w którym Holandia z Joha-

nem Cruyffem zajęła drugie miejsce, Marco zagrał swój ostatni mecz. W Rotter-

damie, w eliminacjach do mistrzostw świata, które miały odbyć się za dwa lata  

w USA, Oranje zremisowali z Polską 2:2. Dwie bramki dla Holendrów strzelił  

van Vossen. Pirania był dla polskiej reprezentacji łaskawy. Może już celebrował   

                                                                            swoją sportową emeryturę?      

Dziś Pirania ma sześćdziesiąt lat. Futbol był jego życiem, chociaż czasem mówi, że ból i cierpienie z powodu kontuzji stóp były 

zbyt silne, że może powinien był robić w tym życiu coś innego. Ale co? Nawet nie chcę sobie tego wyobrażać – Pirania przy 

fortepianie   

Karol Fuławka  

 

 

kulinaria 

 

Pesto z bazylii 
 

Witajcie po wakacjach! Myślę, że po rozpoczęciu roku szkolnego nie macie 

zbyt wiele wolnego czasu i dlatego potrzebujecie jakiegoś szybkiego, a nawet 

łatwego przepisu, który by przypominał o nie tak odległym lecie i wakacjach.  

Mam nadzieję, że nada on czasami niełatwym, szkolnym dniom  

wspaniałego i niepowtarzalnego smaku i aromatu.  
 

No to możemy zacząć od składników. Będziemy potrzebować: 

 bazylię - 2 doniczki   

 oliwę z oliwek - 50 ml 

 100 ml wody odlanej z makaronu/pasty 

 150 g pistacji nie słonych  

 150 g sera grana padano 
 

1. Najpierw musicie umyć i wysuszyć bazylię, potem zetrzeć ser (najlepiej na małe wiórki). 

2. Później należy obrać pistacje (sam proces jest dość czasochłonny). 

3. Następnie ugotujcie pastę (dowolnego kształtu) zgodnie z instrukcją zawartą na opako-

waniu. Po ugotowaniu ważne jest zachowanie wody po makaronie, gdyż jest ona potrzebna 

do dalszego gotowania. 

4. Potem należy zmielić składniki na pesto, najlepiej w misce (ja wykorzystywałam blender zanurzeniowy i raczej nie polecam) , 

do której wrzucicie ugotowany makaron i wymieszacie z przygotowanym pesto. 

5. Ostatni krok to nałożenie pasty do głębokiego talerza, posypanie go tartym serem i udekorowanie  listkami bazylii.  
 

Gotowe. Mam nadzieję, że ten przepis ucieszy was i może kogoś, z kim będziecie chcieli się nim podzielić.  

A może przygotujecie tę potrawę dla kogoś wyjątkowego?!  

W związku z tym, że jest to pierwszy numer gazetki, życzę wam sił i dobrego rozpoczęcia szkoły,   

zawarcia nowych znajomości i umocnienia starych. 

                                                                                                                                                                                 Wasza babcia Ela:) 

Marco – ikona pop kultury 

 

https://www.youtube.com/watch?v=Ly3mSsHg9T0
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dzień edukacji narodowej 
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Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetką. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Dawid Ginczelewski, kl. 4A; Karol Fuławka, kl. 4B; Natalia Kulbacka, kl.4F; Wiktoria Lach, kl. 4E; Amelia Świątek, kl. 3G;  

Ola Rogos, kl. 3E; Katarzyna Kosowska, kl. 3E; Stella Gajewska, kl. 3E; Emilia Grzybowska, kl. 3G; Ela Rykunova, kl. 2A1;  

Marianna Rybarczyk, kl. 2D1; Zuzia Pietrowska, kl. 2F; Jędrzej Stawarz, kl. 2F, Zuzanna Czartoryska-Kasprowicz, kl. 1E. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazetce są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 

Zdj. Ela Rykunova 

 

Wszystkiego najpiękniejszego  
z okazji Dnia Nauczyciela! 
Niech każdy dzień w szkole  
przynosi radość i satysfakcję 

z wykonywanej pracy! 
 


